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Para kochanków-szpiegów przed sądem.
Ostatnie słowo" Staniszewskiego w trzech zeszytach.

Y IL E JS Z Iś

15
W A RSZA W A , 5. 4. (wł.) Proces An­

toniego Staniszew skiego i jego  p rzy ja ­
ciółki, M ichaliny  Grot, oskarżonych o 
szpiegostwo na rzecz ościennego pań- 
Btwa, trw a ł w dal:v-ym ciągu.

W  toku w czorajszej rozpraw y, k tó ­
ra  przeciągnęła  sie do późnej nocy, prze 
słuchano w szystkich przy jezdnych  
świadków. Liczba przy jezdnych  w śród 
św iadków  preew aża, oskarżony bowiem 
działalność swą rozw ija ł przew ażnie po 
*a W arszaw ą.

ŚW IA D K O W IE.
N a dzisiejszy przew ód sądow y skła­

d a ją  sie zeznania trzech najg łów nie j- 
seych św iadków  oskarżenia. Są to  por. 
rezerw y  Tadeusz Czechowski, k tó rem u 
S taniszew ski zaproponow ał udział w  a- 
ferze szpiegow skiej. P. Czechowski po- 
Sornie zgodeił sie, lecz o propozycji za­
m eldow ał w ładzom  bezpieczeństwa, k tó  
re  aresztow ały  szpiega z dowodam i w 
rek u . Dodatkow e zeznania złożył cfelś 
oficer oddziału Ii-go  sztabu, lept. Bu- 
hard t, a także p rzesłuchany  został ofi­
cer lo tn ik, por. rez. Bukowiecki. Po od­
czytaniu  złożonych w śledztw ie ceznan 
p. W itw ickiego, fab ry k an ta  broni w 
Skarżysku, sąd w ysłuchał op in ji bie­
głego w procesach szpiegowskich, kpt. 
K arn ib ad a . O brona zgłosiła w niosek o 
przesłuchan ie  jedynego św iadka odwo­
dowego, s io stry  M ichaliny  G rot — Ja d -  
iWigi Żakowej, k tó ra  we z o ro i zrzekła sie 
sk ład an ia  zeznań, deiś jed n ak  chciała  
złożyć szczegółowe w yjaśn ien ia . Po za­
kończeniu przew odu sądowego, w ygło­
szeniu przem ów ień oskarżyciela prok. 
R auzego i obrony w osobach adw. Hech 
ta , oskarżonym  udcielony został głos, 
t.zw. „ostatn ie  słowo“. S taniszew ski za 
pow iadał, że mówić bedzie p are  godzin 
i  w  ty m  celu zarezerw ow ał sobie trzy  
gęsto  zap isane b ru ljony .

OD 5 DO 15 LA T W IĘ Z IE N IA .
O skarżeni odpow iadają z u staw y  

szpiegow skiej, k tó re j p reep isy  brzm ią: 
„Jeżeli sp raw ca u jaw n ił dokum enty, 
k tó re  ze względu n a  dobro państw a n a ­
leży zachować w ta jem nicy , obcemu 
w ądow i lub osobie w jego  in teresie  
d z ia ła jącej, albo w ystępow ał w zam ia­
rze na rażen ia  n a  niebezpieczeństwo woj 
skow ej obrony państw a lub sił jego 
zbro jnych , u lega k arze  od 5 do 15 la t 
ciężkiego więzienia".

P rok . Rauze dom agał się najw yższe­
go w ym iaru  k ary .

W  O C Z E K IW A N IU  w y r o k u .
O brońcy p rzep row adzają  in n ą  kon- 

eepcję  i op ie ra jąc  się na  w yjaśn ien iach  
Staniszew skiego, k tó rych  u jaw nić  nam  
nie  wolno, dom agać się będą zm iany 
k w alifik ac ji p raw n e j na przepis brzm ią

K A N D Y D A C I NA STA N O W ISK O  D E 
LEG A TA  PRZY L ID Z E  NARODÓW.

W A R SZA W A , 5. 4. (wid Rząd zasta 
paw ia się obecnie nad sp raw ą m ianow a 
n ia  stałego delegata  p rzy  iudze naro ­
dów, na m iejsce ś. p. Sokala.

Pod uw agę brane są k an d y d a tu ry  b. 
m in. S trassb u rg era , radcy  am basady  w 
P ary żu , M iilhsteina, posła Łukasiew i- 
eza i posła A rciszew skiego

cy: „K to wchodzi w porozum ienie z ob­
cym wywiadem , u lega karze do 5-eiu 
la t w ięzienia".

Proces S taniszew skiego i jego ko­
chanki zostanie dziś ukończony przed

wieczorem. W  k u lu a rach  szereg osób 
wyczekuje niecierpliw ie w yroku, pomię 
dzy niem i zn a jd u je  sie dorosła eórka 
Staniszewskiego, nauczycielka języka 
angielskiego.

Ś. t  P*

Józef Adam Jagiełłowicz
opatrzony sw. Sakramentami zmarł dnia 5 kwietnia 1932 roku.,

w wieku lat 47.

W yprowadzenie drogich nam zwtok z domu żałoby, przy 
ul. Lwowskiej 3 do kościoła Sw. Tomasza,* odbędzie się dnia 7 
kwietnia 1932 r. o godz. 8.30, poczerń po nabożeństwie żałobnem 
nastąpi eksportacja ńa cmentarz paraf jalny w Pogoni.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych pogrążeni w głębokim żalu

ŻONA, CÓRKI i SYNOWIE.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , k tó rzy  oddali o sta tn ią  przysługę

ś. p Romanowi Kluźniakow!
a w szczególności W ielebnem u D uchow ieństw u, przedstaw icielow i R ządu 
p. Vicewojewodzie Bratkow skiem u, prezydentow i Izby Rzem ieślniczej p. 
Balcerowi, dyr. Izby Ezem. Axentowiezowi i  władzom Izby Rzom. w K ie l­
cach, prezesowi Stow. Rzt-m. w K ielcach p. K rupskiem u, podstarszem u 
cechu ślusarzy  w K ielcach, p. Ozerwieńcowi m istrz, cechu ślusarzy  w Kiel 
each, ks. Podkulow i, p • p. przedstaw i ielom władz poństwowych, kom unal­
nych, oraz licznych organizacyj rzem ieślniczych i społecznych, tą  drogą 
składa podziękowanie R O D Z I N A

były burm istrz  Kowna, przew idyw any 
następca gubern a to ra  K ła jpedy  M erki 
sa, k tó ry  podobno m a być, odwołany.

PO G RZEB śp. SOKALA.
W ARSZAW A, 4. 4. (wł.) Dziś zra- 

na odbyła się w W arszaw ie ekspo rtac ja  
zwłok śp. m in is tra  Sokala z dw orca ko­
lejowego do kaplicy  H alpernów  na 
cm entarzu ewangelickim .

N ARADY RZĄDU NAD W A LK Ą
Z BEZROBOCIEM  ODŁOŻONE 

DO JU T R A .
W A RSZAW A, 5. 4. (wł.) K onferen­

c ja  u  w iceprem jera, prof. Zawadzkiego, 
w spraw ie dalszych losów naczelnego 
kom itetu  do sp raw  bezrobocia, zapowia 
dana na  dzień dzisiejszy, odbędzie się 
ju tro  w godzinach popołudniowych.

W ezm ą w niej udział delegaci zain­
teresow anych m in isterjów  oraz człon­
kowie prezyd jum  naczelnego kom itetu. 
N a konferencji poruszony m a być ca­
łokształt spraw , zw iązanych z zagadnie­
niem  w alki z bezrobociem.

Katastrofalna powódź w Rumunii.
W ODA ZER W A ŁA  8 TORÓW K O LEJO W Y C H . — W A LK A  O MOST W M ARM AROSZ SZIGET.

W IED EŃ , 5. 4. O lbrzym ia powódź 
zdarzy ła  się w n iek tó rych  prow incjach 
R um unji. W  okolicach M arm arosz Szi- 
get, rzeki zerw ały  k ilkanaście  mostów. 

W sie i m iasteezka są pozalewane, a

woda unosi domy i zbudow ania gospo­
darcze. W sam em  M arm arosz Sziget 
przed runięciem  m ostu wśród m ieszkań 
ców w ybuchła szalona panika.

O lbrzym ie tłum y kobiet, mężczyzn i

Ameryka w obawie przez Japon ią  
przyznała Fślnpfnom niepodległość.

NOWY JO R K , 5. 4. W czoraj po na­
m iętnej d y skusji izba reprezentan tów  
w W aszyngtonie przyznała  306 głosam i 
przeciwko 47 niepodległość wyspom F i­
lip ińskim . L ikw idow anie państwowości 
am erykańsk iej na w yspach odbywać 
się m a stopniowo i będzie ukończone w 
roku 1940. Innem i słowy, za la t 8 F il i­
p iny  s tan ą  się m ocarstw em  niezależ- 
nem.

P ra sa  am erykańska  naogół ostro 
k ry ty k u je  uchw ałę izby rep rezen tan ­
tów. „Daily T ribune" je s t zdania, że

ogłoszenie niepodległości F ilip inów  jest 
w yrokiem  śm ierci gospodarczej na 
mieszkańców wyspy. W cześnie czy póź­
niej, lecz w każdym  razie przed u p ły ­
wem 8-letniego term inu , F ilip in y  s tan ą  
się o fiąrą  zaborczości sąsiedniej J a -  
ponji.

W  Nowym Jo rk u  uchw ała izby re­
prezentantów  w yw ołała ogólne przygnę 
bienie. K rok  ten je s t uw ażany za k ap i­
tu lac ję  wobec im perja lizm u japońsk ie­
go, k tó ry  konsekw entnie zm ierza do o- 
panow ania w ysp F ilip ińsk ich .

Kieszonkowe miotacze ognia w walce wyborczej.
BERLIN , 5. 4. — Dziś w nocy w Ber 

lin ie w yw iązały się w wielu dzielni­
cach bójki i aw an tu ry  na tle  w ybor­
czym. A resztow ano 70 osób.

Po raz  pierw szy w walce wyborczej 
zostały zastosowane dziś w nocy kie­

szonkowe m iotacze ognia, p rzy  k tórych 
pomocy polewano benzyną słupy rek la  
mowe, a następnie podpalano. W  ten 
sposób spłonęło 18 słupów m iejskich, 
na k tórych w isiały  afisze wyborcze.

dzieci z tłom okam i na  plecach, rzuciły  
się ku w ejściu na m o st k tó ry  był 
strzeżony przez policję W yw iązała się 
walka. Tłum  k ilkak ro tn ie  szturm ow ał 
zagrożony most, u siłu jąc  wyw alczyć 
sobie przejście.

W chwili, gdy zdawało się, że poli­
c ja  nie zdoła już  opanować sy tu ac ji 
rozległ się ogłuszający trzask  i w chwi­
lę potem  m ost ru n ą ł pod naporem  we­
zbranych fa l rzeki Tiuy.

W  K iszyniow ie sy tu ac ja  przedsta­
w ia się w prost tragicznie. N iek tóre  
dzielnice m iasta  są zalane przez wodę, 
a osta tn io  noc m ieszkańcy spędzili na 
dachach domów. Po ulicach p łyną  n a j­
rozm aitsze przedm ioty, porw ane p rze i 
prąd , tru p y  świń i krów.

Powódź w yrządziła  olbrzym ie szko­
dy w kolejnictw ie. J a k  dotychczas na  
8-miu szlakach kolejow ych przerw ano 
kom unikację.

SAM OBÓJSTW O BURM ISTRZA  
f M IA ST W oRLITZ.

B E R L IN , 5. 4. W  Dessau na dziedzin 
cu ra tu sza  strzałem  z rew olw eru w u- 
sta  pozbaw ił się życia burm istrz  sąsied 
niego m iasta  W orlitz  nazw iskiem  Bo. 
hrens. W  kieszeni sam obójcy znalezio­
no list, w k tó rym  w yraża życzenie, by; 
zwłoki jego spalono w k rem ato rju m .



g i i S H
„S z w a fc a rsk la  G o :z ż la  
Z io ła "  (z m ark ą  Kogut*) 
są  stosow ane przy cho- 
i-obaoh ż o tą d k e , k is z e k , 
o b s tru k c ji I k a m ie n i 
żó łc io w y ch .

, . * i we] c a rs k ie  S c rz k ie  Z io ła "  
naturalnym  łagodnym  środkiem  

Pr aeczyszczającym, u łatw iającym  
1 ankcje  organów  tr a w ie n ia  i d z la -  
ta la c y m  p rz e e łw k o  oty łoSci,

lito wygrał na loterjt ?

DYREKTOR KON SKAZANY.
W stęp do gorszego w yroku.

ŁÓDŹ, 5. 4. W  zeszłym roku  władze 
podatkowe opieczętowały składy W i­
dzewskiej M an u fak tu ry  za zaległości 
podatkowe w wysokości około 4 m ilj. 
złotych. Zła zerw anie pieczęci szereg u 
rzędników W idzewskiej M an u fak tu ry  
skazany został przez sąd grodzki na 
kary  aresztu  i grzyw ny.

W czoraj spraw a ta  znalazła się w, 
try b ie  odwoławczym na wokandzie są­
du okręgowego, m usiała  być jednak o- 
di oczona z powodu niestaw iennictw a 
się głównych świadków, przyczem sę­
dzia skazał O skara K ona na  grzyw nę 
300 zł. lub na trzy  miesiące więzienia.

DZIECKO POŻARTE PRZEZ ŚW IN IE 
W SK U TEK  N IE U W A G I SŁUŻĄCEJ.

POZNAŃ, 5. 4. -— We wsi Czapie- 
rzyn pod Koźminem w zagrodzie gospo. 
darza F ry d ery k a  Schrankego, służąca 
H elena Skolm owska zostaw iła kilkom ie 
sięczne niemowlę z wózkiem na  podwó 
rzu zagrody i poszła do ogrodu. W łóczą 
ee się na podwórzu świnie przew róciły 
wózek, a następnie zagryzły kwilące 
dzieeko.

Zanim przybyli rodzice m aleństw a, 
dziecko zostało rozszarpane, a rozbe­
stwione zapachem  krw i św inie rzuciły  
się na ludzi. Z trudem  zagnano je do 
chlewa. W ypadek ten w ywołał w strzą. 
Wijące w rażenie

LLOYD GEORGE 0  DŁUGACH W O J E N N Y C H .
Anulowanie długów, ale nienaruszalność traktatu wersalskiego

Na półkach księgarskich starego 
i n a w  ego świata jednocześnie uka-

i. • '  • • i  _ • _ • i__  T  i  _. i r t

WARSZAWA, 5. 4.
Po zł. 5.000 — 17565 80329 148434
Po zł. 3.000 — 9271 60190 93315 

110334 111314 123978.
Po zł. 2.000 — 2841 7902 30906 

32530 36634 41174 64413 69199 77065 
80357 82669 108592 109960 120042 
124337 127890 134081 137284 142548.

Po zł. 1.000 — 767 23'5 4696 8018 
11818 22661 27059 389 27440 34417 
35086 41811 44430 46815 84664 89148 
99939 102509 1113689 119625 125332 
132064 133173 135783 13^070 139896 
152279 163627 158479.

Po zł. 500 — 373 475 684 764 887 
2929 4440 5200 6858 90"4 85 10612 
821 1145 12450 13276 14071 15828
16389 17424 750 824 18836 19266
20568 929 954 22372 476 632 24622 
726 985 26225 27243 28995 29008
31048 95 165 33120 235 349 34189 
35553 38520 38561 624 40867 43512 
44128 339 45229 49148 6yy 52643 669 
54143 55709 56273 764 57190 60220 
64225 64530 985 98 65463 66313 71820 
72038 557 73639 74.117 255 556 75826
908 78913 79701 81220 82237 506
83504 974 84718 S6096 927 87801
89148 681 91101 96542 97205 841
99888 100064 717 102761 10<172 636 
106436 594 108412 665 109432 902 
110498 743 823 111140 114°*? 115385 
117231 118596 119031 1214.37 122545 
128808 131819 132519 133243 134462 
594 135630 136238 137411 138368
773 139845 140054 141056 143290
782 146109 147181 148593 148605
150379 151272 401 154351 607 155099 
155542 595 156216 285 379 157965 
158333 159396 438.

zała się świeża książka Lloyd Geor­
gea. Usunięty z w:downi polityki 
międzynarodowej, stary Walijczyk 
postanowił przypomnieć się światu. 
Napisał więc książkę o najaktual- 
niejszem zagadnieniu — o repara­
cjach i długach wojennych.

Lloyd George odróżnia trzó głów­
ne przyczyny obecnego kryzysu. 
Pierwsza przyczyna to nieumiejętny 
i błędny podział złota. Druga — to 
niesłychanie wysokie rnury celne, 
jakiemi się obwarowały, zarówno 
wielkie, jak  i male państwa. Za trze­
cią przyczynę kryzysu uważa Lloyd 
G eorge międzynarodowe zadłużenia, 
pozostałe jako spadek po wojnie. Z 
pierwszemi dwiema załatwia się bar 
dzo powierzchownie. Głównie zajmu 
je go przyczyna trzecia, którą uwa­
ża za najwłaściwszą i której poświę 
ca wiele uwagi. Po omówieniu cało­
kształtu zagadnienia długów wojen­
nych dochodzi on do konkluzji, że 
najlepszym środkiem zaradczym na 
obecne krytyczne położenie „było­
by zniesienie długów wojennych'*. 
Lloyd George nie twierdzi stanow­
czo, aby zniesienie długów było z ba 
wieniem. Twierdzi tylko, że taki 
krok ulżyłby w sytuacji, jaka  się o- 
becnie wytworzyła. Rada jego jest 
adresowana przedewszystkiem do 
U. S .A .

S tany Zjednoczone, — powiada 
Lloyd George, — są bardziej nieu­
stępliwe, niż Francja. Ameryka żą­
da od anglików i inn \ ch swoich daw 
nych i obecnych przyjaciół znacznie 
więcej, niż F rancja  żąda od swych 
dawnych nieprzyjaciół — niemców. 
A .przecież — dodaje on — byłoby o 
wiele korzystniejszem dla samej A- 
meryki mieć w Europie bogatego ku 
pca i nabywcę towarów amerykań­
skich, aniżeli biedneiro dłużnika

książkę odnosi się wrażenie, że zosta 
ła qna napisana wyłącznie poto, aby 
chwalić Lloyd Georgea.

Jes t rzeczą zrozumiałą, że książ­
ka ta  nie przysporzy autorowi przy­
jaciół. W  Ameryce została ona po­
w itana bardzo nieprzychylnie: wy­
wołała sensację i pomnożyła wrogie 
nastroje wobec Anglji. We Francji 
została uznana za osobiste przech­
wałki odchodzącego polityka. Nie

doznała również życzliwego przyję­
cia i w Niemczech wobec zawartego 
w niej twierdzenia, że F rancja  slusz 
nie domagała się reparacyj i spłaca­
nia długów. Niemożna nie zauważyć 
pewnej aktualności tej książki, po­
nieważ ukazała się ona na 60 dni 
przed konferencją lozańską, na któ­
rej będzie omawiana spraw a dłm .,w  
wojennych. ,

Ju łjan  Sobiesz.

Pierwsza pomoc przy krwotoku
w gruźlicy.

Niesłuszne jest powszechnie m nie­
manie, jakoby krwotok z płuc był jed­
nym z końcowych aktów tocisącego się 
w organizmie procesu gruźliczego. Naj 
częściej bowiem zdarza się, że chory i  
racji krwotoku dowiaduje się dopiero 
o swojem cierpieniu.

Krwotok płucny w  gruźlicy nie jest 
zjawiskiem stałem. Tylko w niektórych 
wypadkach przychodzi do krwawienia. 
Dużą rolę odgrywa tu pnzypadek. Krwa 
wienie powstaje wtedy, gdy ognisko 
gruźlicze w płucach znajduje się w  oko­
licy  większego naczynia krwionośnego 
i wskutek rozszerzającego się procesu 
gruźliczego przychodzi do uszkodzenia 
naczynia.

Naczynie krwionośne traci swą ela­
styczność, staje się kruche i pod wpły­
wem chwilowego podniesienia się ciś­
nienia krwi pęka. Krew wylewa się do 
płuc, oskrzeli, a potem i na zewnątrz 
precz usta.

Rozmiary takiego krwotoku mogą 
być czasem dość wielkie, nieraz nawet 
może on zagrażać życiu, zwłaszcza gdy  
nie roztoczymy właściwej opieki nad

chorym, a nie można sprowadzić loka* 
rea.

Krwotok większy często poprzedza 
krwioplucie. W wielu wypadkach lu­
dzie m ylnie uważają za krwioplucie o- 
becność krwi w ślinie, wskutek okale­
czenia dziąseł. O krwioplueiu mówimy 
tylko wtedy, gdy człowiek wykrztusza 
krew a plwociną.

W takich wypadkach należy natych­
m iast chorego położyć do łóżka, gdyż 
wszelka praca zwiększa ciśnienie k rw i 
Ohory nie powinien rozmawiać i  o ile  
możliwe powinien powstrzymywać się  
od kaszlu. Na klatkę piersiową należy  
położyć pęcherz z lodem, a nawet po­
lecić choremu połykać małe kawałecz* 
ki lodu. N ie można natomiast podawać 
żadnych ciepłych potraw ani płynów.

Przy nstanin krwawienia zachować 
treeba wszelkie środki ostrożności, aż 
zupełnie ustanie krwawienie i krwioplu  
eie.

W każdym wypadku powinniśmy 
wezwać, lekarza, by przez podanie środ 
ków zwiększających krzepliwość krwi, 
zatamować istniejące lub grożące krwa 
wienie.

Sądząc z pierwszych jego uwag 
zdawałoby się, .że obstając przy te­
zie zniesienia długów wojennych, 
Lloyd George poprze niemiecki 
punkt widzenia i w innych zagadnie 
niach. Okazuje się jednak, że podob­
nie jak  o F rancji i Stanach Zjedno­
czonych A. P., tak samo nie ma nic 
podobnego do powiedzenia o Niem­
czech. Lloyd George stara  się do­
wieść, że ciężar długów wojennych 
przyczynia się do pogłębienia kryzy 
su. Ale bynajmniej r.ie twierdzi" że 
niemcy nie powinni tych długów pła 
cić. Przeciwnie. Żądanie reparacyj

Afccia czerwoneao krzyża na terenie szkół.
Władze szkolne wydały ostatnio sze­

reg zarządzeń w sprawie organizowania 
kó! młodzieży polskiego czerwonego 
krzyża na terenie szkół średnich, pow. 
szechnyeh i zawodowych.

M. in. kurator okręgu wołyńskiego  
wydal okólnik do wszystkich inspekto­
rów szkolnych, dyrektorów i kierowni­
ków szkół na terenie województwa w 
sprawie popierania przez szkoły organi 
zacji kół młodzieży PCK., oraz zaznaja 
miania młodzieży z zadaniami i hasła­
mi tej instytucji.

W okólniku podkreślony został spo, 
łeezny i humanitarny charakter kół 
młodzieży PCK., które stanowić mogą 
ważny czynnik wychowawczy na tere­
nie szkół, przygotowując młodzież do 
czynnego udziału w  życiu społecznem.

W ostatnich czasach liczba kół mło­
dzieży PCK. na terenie całej Polski 
stale wzrasta i wykazują one coraz bar; 
ckiej ożywioną działalność. Poprzednie 
już okólniki w sprawie popierania kół 
młodzieży PCK. wydali kuratorzy okrę 
gów poleskiego i pomorskiego.

SI

od niemców uważa Lloyd George za 1 /  1  •
całkiem słuszne. N ie ‘wchodząc w 3 %
kwestję, kto jest winien wojny, J  i  V & C I J V '
Lloyd George twierdzi, iż sam fakt, 
że Niemcy i A ustrja postano'wiły 
załatwiać swe spory z sąsiadami dro 
gą walki usprawiedliwia poza wszel 
kiemi wątpliwościami żądanie repa­
racyj od niemców. I  to jest może 
najbardziej sensacyjne oświadczenie 
w książce starego polityka.

się we znaki
milionerom angielskim.

Me jest jeszcze coś, w czem mo­
że poraź pierwszy zdanie Lloyd Ge­
orga zgadza się z politycznym pun­
ktem widzenia Polski. Mianowicie 
uwaga o traktacie wersalskim. Cho­
ciaż Lloyd George radzi anulować 
długi wojenne, obstaje on przy trak­
tacie wersalskim i głosi jego niena­
ruszalność.* Ale uważa, że zniesienie 
długów wojennych nie stoi w sprze­
czności z traktatem  wersalskim.

Po omówieniu kwestji długów 
Lloyd George poświęca wiele miej­
sca amerykańskim i europejskim o- 
sobistościom politycznym. Ż w yjąt­
kiem Brianda nie ma Lloyd George 
nic pochlebnego do powiedzenia 
o którymkolwiek ze swych zagrań i cz 
nych kolegów. Z całkowitym uzna­
niem mówi on tylko o sobie samym. 
K siążka Lloyd Georgea, nosząca 
szumny tytuł: „Praw da o reparac­
jach i długach wojennych" powinna 
się właściwie nazywać: „prawda o 
starym Walijczyku", Czytając tę

W Anglji liczba miljonerów 
zmniejszyła się o zgórą ilu  w eiągu 
ostatnich trzech lat. Miljoner angiel­
ski jest zresztą pojęciem rozciągaj - 
szem, niż jego kuzyn z kontynentu 
europejskiego. Miljoner u  Anglji to 
człowiek posiadający ccnajmniej 1 
miljon funtów, czyli 12 miljonów 
marek, 25 miljonów złotych, 75 nnl- 
jonów franków, 100 miljonów koron 
czeskich etc.

-

Kryzys przerzedził w A nglji sze­
regi tych krezusów: wy kazy podat­
kowe za r. 1931 podają ich liczbę na 
385 osób. Tylko. A trzy lata temu 
było ich blisko pięciuset Jeden z naj 
bogatszych anglików, którego m ają­
tek oceniano kilka lat temu na 40 
miljonów funtów, „oszao wany" jest 
dzisiaj „tylko" na 10 miljonów. Z na­
ny przemysłowiec okrę h wy do. ze- 
kał stopnienia swej magnackiej fo r­
tuny z 30 do 4 miljonów. I takich 
„biedaków" jest coraz więcej w An­
glji-

Lord Melchett, znany polityk 
i przemysłowiec, król cł emikaljów, 
którego majątek sięgał 5 miljor.ów 
funtów, posiadał przed śmiercią w 
1930 r. już tylko 193 100 funtów. 
Król teatrów londyńskich, Solla Jo ­

el, którego fortuna sięgała 12 mi L i  
jonów funtów w r. 1929, pozostaw 
wił w m ajątku po śmierci (1930 r.)j 
tylko miljon funtów.

Tak topniały i topnieją pod wpły 
wem- kryzysu fortuny największych 
bogaczy angielskich.

Jeszcze większe jednak różnice 
i zmiany zaszły w dochodach mil- 
jonerów angielskich. Nie brak teras 
w Anglji notorycznych miljonerów. 
których dochody wynoszą mniej, niz 
suma podatków należnych skarbowi. 
Najlepiej stosunkowo trzym ają się 
ci, których dochody oparte są na 
przemyśle tytoniowym i gorzelni- 
czym. Anglicy i dziś jeszcze należą 
do największych konsumentów alko 
holu i tytoniu.

Or
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ZAMGLONA INTELIGENCJA KR O N I K A
Gdybym nie należał do rzędu dzia- 

łaczów społecznych, świadomych 
swych celów i dróg, które do osiąg- 
nięcia tych celów prowadzą, argu- 

\ m enty p. W acława Kozielskiego, 
j przytoczone w artykule, zamiesz­

czonym przed niedawnym czasem 
! na łamach „K ur je ra  Zachodniego" 

pt. „Mgła u pracowników umysło­
wych", mogłyby wzbudzić we mnie 
inne uczucie, aniżeli politowanie dla 
autora, który tak dalece nie orjentu- 
je  się w tern, co takiego jest pracow­
niczy ruch zawodowy, jak i był jego 
rozwój i do czego ruch ten zmierza.

A utor przyszedł sobie na zebra­
nie informacyjne, zorganizowane 
przez polski związek zawodowy pra 
cowników przemysłowych i handlo­
wych Rzp. P. w Sosnowcu i na pod-

• wie ’ -•zemówien. których nie był 
w stanie zrozumieć, wyrobił sobie 
pojęcie, iż u pracowników umysło­
wych panuje „mgła".

Fakt, że w pracy naszej napot­
kał p. Kozielski elementy podnoszo­
ne przez różne stronnictwa politycz­
ne i nie może pojąć, jak to może być, 
iż zgodnie stanowią one kościec na- 
p ' * u p ograniu zawodowego, spo­
wodował, zdaje się, w jego przekona 
niu wrażenie „mgły" w związkach 
pracowniczych. N ajbardziej nawet 
zamglonym umysłom powinno było 
już jednak po kilkunastu latach nie- 
załamanej linji pracowniczego ru­
chu zawodowego stać się rzeczą ja ­
sną, iż podstawowym elementem na­
szej działalności, jako organizacyj 
zawodowych pracowników, jest cał­
kowita bezpartyjność i że program 
związków zawodowych pracowni­
ków umysłowych jest rzeczą zupeł­
nie różną od programu partyj poli­
tycznych, aczkolwiek dzisiaj już 
związki zawodowe, wychodząc zde­
cydowanie poza wąskie ramy polity 
ki socjalnej, żądają wyraźnie w pań 
stwach nowoczesnych głosu w spra­
wach gospodarczych i ustrojowych.

Lecz to wszystko nie może pomie 
scić się w głowie przygodnego ob- 
serwałora, wychowanego w p a rty j­
nym rutyniźmie. Pomieszał hasło 
uspołecznienia państw a z jakiemś 
bliżej nieznanem pojęciem „uspołecz 
nienia rządu", „ubezpieczenia spo­
łeczne" z... koncesją Harrim ana, do­
chodząc wreszcie do postawienia al­
ternatyw y: albo uporządkowany na­
rodowcy kapitalizm  — albo komu­
nizm.

Postawuenie takiej alternatyw y, 
zwłaszcza w stosunkach polskich, 
jest dowodem gruntownego braku or 
jen tacji av problemach gospodar­
czych i społecznych. Trudno wcho­
dzić w szczegółową polemikę, która 

•zajęłaby tomy, jak też w krótkim ar 
tykule wykładać zasady elementar­
nych pojęć ekonomicznych w nowo- 
czesnem pojęciu.

Należy stwierdzić, iż w Polsce u- 
dział kapitału zagranicznego \v posz 
czególnych przemysłach wygląda, 
jak  następuje:
w  przemyśle skórzanym 90,5 proc. 
w ubezpieczeniach 90.1 proc., w hut­
nictwie 87, 3 proc., w gazowniach, e- 
lektrowniach i wodociągach 85,4 pr., 
w przemyśle naftowym 82,2 proc., 
w handlu towarowym 73,9 proc., w 
górnictwie 66.9 proc., w przemyśle 
chemicznym 64,0 proc. w przemyśle 
budowlanym 62,7 proc., w przemy­
śle włókienniczym 59,8 proc., w poli 
grafice 58,7 proc., w przemyśle mi­
neralnym  55,2 proc.

Ja k  przeto widzimy, wysuwanie 
hasła uporządkowanego kapitaliz­
mu narodowego jest w polskich sto­
sunkach krańcowych absurdem eko­
nomicznym, a unarodowienie sił pro­
dukcyjnych w państwie może doko­
nać się tylko drogą rozwoju inter­
wencji państwowej i społecznej, 
drogą kontroli społecznej nad ży­
ciem gospodarczem, wreszcie drogą 
wprowadzenia planowej gospodarki, 
wyrażającej się w objęciu życia go­
spodarczego przez zorganizowano

państwo społeczeństwa i dokonanie 
w niem takiej zmiany, iżby służyło 
ono interesom całego społeczeństwa, 
m iast klice kapitalistów, a — jak wi 
dzimy u nas — w przeważnej mierze 
kapitalistów zagranicznych.

Pan Kozielski nie rozumie, lub 
nie chce zrozumieć, iż pomiędzy je­
go „narodowym i uporządkowanym 
kapitalizmem", który niewiadomo, 
co ma oznaczać w naszej smutnej poi 
skiej rzeczywistości gospodarczej, a 
komunizmem jest jeszcze olbrzymia 
skala możliwości, a wśród nich stwo­
rzenia skoordynowanej gospodarki 
państwowej, służącej pożytkowi ce- 
łego społeczeństwa i poddanej kon­
troli społecznej z udziałem klasy p ra 
cującej.

Gdyby czytał więcej nieco litera­
tury  ekonomicznej,.zwłaszcza zagra 
nicznej, przekonałby się, iż najpo­
ważniejsi ekonomiści świata widzą 
w takiej przebudowie gospodarstwa 
powszechnego jedyny ratunek dla 
kultury i cywilizacji całej ludzkości 
zagrożonej nieobliczalnemi w strzą­
sami w obliczu przedłużającego się 
kryzysu. Skoro nie przemawia doń 
idea sprawiedliwości społecznej, ani 
naw et państwowa racja stanu, prze­
mówić musi racja utrzym ania wła­
snego dorobku warstw średnich, 
które w obliczu wielkiego zamętu 
w wirze ogólnoświatowej walki eko­
nomiczno - socjalnej mogą stracić 
wszelki grunt pod nogami.

Operowanie pojęciami politycz- 
nemi i gloryfikowanie tych, czy in­
nych posunięć klubów politycznych 
w ciałach parlam entarnych nie prze 
mówi nam do przekonania. To nas 
akurat nic nie obchodzi Idziemy wła 
snemi drogami i siłami do realizacji 
własnego celu — do uspołecznienia 
pańs,twa. Kto nie rozumie, co to zna

ezy, niechaj nie zabiera głosu w spra 
wach publicznych, a pilnuje włas­
nych interesów.

I  wreszcie niechaj nie mówi nam 
o obronie interesów polskich pracow 
ników wobec obcego kapitału przez 
„narodowych" działaczów z pod zna 
ku „Pracy Polskiej" i ich politycz­
nych przyjaciół, którzy od niepa­
miętnych czasów, zwłaszcza na tere 
nie Zagłębia Dąbrowskiego, choć 
w równej mierze i gdzieindziej speł 
niali zawsze i spełniają rolę sługu­
sów obcego kapitalizmu na szkodę 
interesów ludności polskiej. W ystar 
czy zresztą przejechać przez Zagłę­
bie, aby przekonać się o rezultatach 
pracy „narodowych" polskich dyrek­
torów w koncernach cudzoziemskich 
„dla dobra" polskiego pracownika 
umysłowego i robotnika oraz całego 
polskiego społeczeństwa. Lepiej 
więc zamilczeć o tych wszystkich 
spraWach, które w każdym objek- 
tywnym obserwatorze wzbudzają 
tylko uczucie obrzydzenia.

Natomiast pamiętać należy, że 
tylko silny, niezależny i bezpartyjny 
ruch zawodowy, świadomy swego 
celu i dróg, które doń prowadzą, 
zdoła uporządkoAvać zabagnione sto­
sunki gospodarcze. Ta w iara prowa­
dzi nas niezmordoAvanie naprzód i 
w obliczu- groźnego kryzysu nie od­
czuwamy zawrotu głowy, ani „trzę­
sienia ziemi", które tak przeraża p. 
Kozielskiego, bo nie mamy nic do 
stracenia, chyba ucisk ekonomiczny, 
niedolę i niepewność ju tra, bo wie­
my, iż czas pracuje na naszą korzyść 
bo zdajemy sobie sprawę, iż każda 
chwila zbliża nas do lepszego ju tra, 
która będzie własnością zorganizo­
wanego świata pracy.

Wiktor Kościński.

Przemysłowcy w Zagłębiu redukują
robotników

i rre płacą za przepracowany okres.
Jak to donosiliśmy, huta Katarzy­

na, należąca do modrzęj owskich zakła­
dów górniczo - hutniczyeh, wymÓAviła 
ostatnio pracą 500 robotnikom z oddzia­
łów stalowni i mechanicznego. G ęść ro 
botników zakończyła pracą 31 marca, 
reszta 2 kwietnia br.

Zwolnieni robotnicy nie otrzymali 
zapłaty za przepracowany miesiąc, co 
rzecz zrozumiała, wywołało ogólne roz­
goryczenie. Nie dość, że sią ich zwolni­
ło z pracy to w dodatku nie wypłaca 
sią im należności.

Na skutek interwencji robotników w 
dyrekcji huty wczoraj 280 robotników 
zostało wypłaconych, reszcie natomiast, 
t. zn. 220 robotnikom oświadczono, że 
obecnie pieniądcy nie ma i, że nie A via- 
domo kiedy bądą. (!)

Rozgoryczeni robotnicy zwrócili sią 
do inspektora pracy o interwencją. W  
związku z tein w dniu wczorajszym w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu, pod 
przewodnictwem inspektora inż. Fede- 
rowicza, odbyła sią konferencja z preed 
stawicielami zakładów modrzejowskich 
i delegatów robotniczych.

Reprezentanci huty Katarzyna o- 
świadczyli, że dziś odbądzie sią w tej 
sprawie a v  Warszawie posiedzenie za­
rządu głównego, na ktorem ustalony 
zostanie termin wypłacenia robotników.

O wyniku posiedzenia zarządu ro­
botnicy zostaną natychmiast powiado­
mieni.

CZASOWE UNIERUCHOMIENIE 
FABRYKI NACZYŃ EMALJOWA- 

NYCH W OLKI SZU.
1300 robotników straci pracą.

Jak sią dowiadujemy, z dn. 18 hm. 
unieruchomiona zostanie fabryka na­
czyń emaliowanych Westena w Olku­
szu. Powodem tego zarządzenia, według 
p. Westena, ma być brak zamówień, co 
stwarza sytuacją bez wyjścia.

Wskutek eamkniącia fabryki 1300 ro 
botników straci pracą.

Według wyjaśnień dyrekcji fabryka 
ma być zamkniąta na okres od 18 hm. 
do 9 maja br.

Kwiecień

Jak to już obszernie donosiliśmy, w 
związku z wygaśniąciein umowy zarob­
kowej na 6 małych kopalniach w Za- 
głąbiu Dąbrowskiem, dziś w inspekto­
racie pracy w  S o s h o a v c u , pod przewod­
nictwem inspektora pracy inż. Fedoro­
wicza, odbądzie sią konferencja z pnzed 
stawicielami robotników Kopalnie te, 
jak wiadomo, nie są zrzeszone w radzie 
zjazdu przemysłowców górniczych i 
nie przeprowadziły 8 proc. obniżki płac, 
która obowiązuje obecnie w calem gór_- 
nictwie Zagłębia.

Demonstracje orzed fabryką T,A.Z.
Zawierciu.w

Wczoraj, przed fabryką TAZ. w Za­
wierciu odbyły sią demonstracje robot­
ników przeciwko zaleganiu z wypłata­
mi przez fundus*’. bezrobocia za trzeci 
dzień pracy w tygodniu.

Robotnicy pracują dwa dni, za trze­
ci dzień wypłaca im zasiłki fundusz 
bezrobocia.

Około godz. 6 wiecz. prized fabryką 
zebrało sią około lOOfll robotników, któ­

rzy głośno wyrażali swoje niezadowo­
lenie.

Policja do żadnych demonstracyj 
nie dopuściła.

Zmiana robotników, która wieczo­
rem miała opuście fabryką, nie wyszła 
poza bramy i pozostała w fabryce.

Na miejsce wypadków przybyli przed 
stawieiele władz.

Dziś: Wilhelma 
Jutro: Hermana 
Wschód słońca: 5.11 
Zachód słońca: 18.24

RAD JO
W A R S Z A W  A.

Środa, 6 kwietnia.
11.20. Kom. meteor. 1145. Codz. Prze 

gląd P rasy Polsk. 11.5S. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. Program  na dz. nast.
12.10. P łyty. 13.10. Urz. kom. Państw. 
Jnst. Met. 13.15. Kom. gospod. 13.35 Ar 
je i pieśni. 14.45. Muzyka lekka. 15,15. 
Kom. harcerski. 15.20. W ad . To w. Koo- 
peratystów. 15.25. Odczyt z cyklu dla ma 
turzystów. 16.15. Kom. P. TJrz. W. F. 
1620. Wśród książek. 16 40. Płyty. 16.55 
Angielski. 17.10. Jak  powstają monety i 
banknoty. 17.35. Muzyka popularna. 
18.50. Rozmaitości. 19.15. Kom rolniczy. 
19 25. Program  na dz. nast. 19.30. Wiad. 
sport. 19.35. P łyty. 19.-15. Pras. Dz. R. 
20.00 Feljeton muz. pt. „Słoneczna orga­
nizacja Rossiniego. 2015. Muzyka W ka. 
?i.0O. Kwadrans lit. 31.15. Recital 
Marji Fiorenza (sopran). 21.45 Koncert 
laureatów 2 Międzynarodowego kon­
kursu im. Fr. Chopina, w Warszawie. 
22.45. Odczyt w jąz. franc, ze Lwowa. 
23.00. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 23.05. 
Urz. kom. Państw. Inst. Met. i kom. po 
licyjny. 23.10. Muzyka tan.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 7 kwietnia.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prze­
gląd P rasy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. Program  na dz. nast. 12.10 
TJrz. kom. Państw. Jn3t. Met. 12.15. Od­
czyt rolniczy. 12.35. 22 koncert szkolny 
z Filh. Warsz. 14.45. Płyty. 15.05. Kom. 
gospod. 15.15. Kom. LOPP. 15.25. Odczyt 
z cyklu dla maturzystów. 15.45. K om  
dla żeglugi i rybaków 15.50. Program  
dla dzieci.16.20. Francuski. 16.40. P łyty .
17.10. Odczyt z Krak. 17.35. Koncert ka­
meralny. 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
Skrzynka poczt. 19.25. Program  na dz. 
nast. 19.30. Wiad. sport. 1935. Piosenki 
angielskie. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. 
Feljeton p. t. K ultura a kuchnia. 20.15. 
Tr. z z Konserwatorium  Warsz. 22.45. 
Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.50. Urz. 
kom. Państw. Inst. Met. i kom. policyj 
ny. 23.00. Muzyka tan.

K A T O W I C E.
Środa, 6 kwietnia.

11.45. Codz. Przegląd Prasy Polsk. z 
Warsz. 11.58. Sygnał czasu z Warsz.
12.10. Koncert z płyt grarnof. 13.10. Kom. 
z Warsz. 14.55. Kom. Polsk. Z w, Zrz. 
Gospod. Woj. Śl. 15.05. Różu; bajeczki 
15.25. Odczyty z Warsz. 16.10. Kom. Zw. 
Wynalazców. 16.20. Wśród książek. 16.40. 
Skrzynka poczt. 16.55. Tr. z Warsz. 18.50. 
Rozmaitości. 19.05. Odcinek powieść. 
19.20. Ze świata. 19.40. Kom. Zw. Mł. Pol 
skiej. 19.45. Tr. z Warsz. 22.45. P rogram  
na dz nast. 22.50. Intermezzo muz. 23.00. 
Skrzynka poczt, w jąz. franc.

- o —

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w środą po cenach zniżonych 

°4 °P do 1.50 zł. „Ulica". Sensacyjna 
sztuka F. Ricea zdobyła na naszej sce­
nie zasłużony sukces zarówno za świet­
ną grą artystów, staranną wystawą, jak  
i ciekawą treść. Początek o godz. 3.30, 
koniec o godz. 10.45 wiecz.

W czwartek wystąp Marjana Rent­
gena ulubieńca stolicy, znanego piosen 
karzą w otoczeniu: Ireny Darliozówny, 
Stanisława Bełskiego i świetnej pary  
baletowej Popielewska - Fabjan. Szcze­
góły w afiszach.

W piątek prenijera lekkiej komedji 
Ludwika Verneuila pt. „Tak sią zdoby­
wa kobiety". Jest to ostatni utwór n a j­
lepszego z francuskich komedjopisarzy, 
pełen finezji i błyskotliwego dowcipu. 
Verneuil, jak  żaden autor potrafi pod­
patrzeć niewinne śmiesznostki kobiet i 
dlatego bohaterki jego są arcym iłemi 
finezyjnemi karykaturkam i okoloucmi 
galerją  przezabawnych męskich typów. 
Komedja „Tak sią zdobywa kobiety", 
osnuta jest na tle pomysłowej fabuły, 
pełnej nieoczekiwanych sytuacyj i po­
trafi, bawiąc, trzymać w napięciu uwa­
gą widza.

Ojrólna.
Tysiące cierpiących na reumatyzm 

i  podagrą wyraziło swe wysokie uzna­
nie dla niezwykłej skuteczności dzia­
łania Togalu. Gdy inne środki zawio­
dły, osiągnięto przy zastosowaniu To­
galu nadspodziewanie dobre rezultaty. 
Nieszkodliwe dla serca, żołądka i in . 
nych organów. Zaopatrzcie sią więc 
natychm iast w najbliższej aptece w 
Togal — niema bowiem nic lepszego! 
Cena Zł. 2.—.

Z Kielc.
(k) Okradzenie agencji pocztowej.

Onegdaj w osadzie Białaczów, pow. opo­
czyńskiego, włamywacze za pomocą o- 
derwania kłódki, dostali sią do lokalu 
agencji pocztowej, skąd skradli kaset, 
ką wraz z zawartością 20 zł., zuaczków 
pocztowych na sumą 20:1 zł. oraz pieczę­
cie urzędowe, weksle i listy polecone.



Banda złodziei mieszkaniowych w potrzasku.
BANDA GRASOWAŁA N A  TERENIE SOSNOWCA.

POGRZEB S. P. R. KLGŻNIAKA.
W niedzielę odbyt się w Kielcach po 

grzeb ś. p. Romana Kluźniaka wicepre 
zydenta kieleckiej izby rzemieślniczej.

Pogrzeb ś. p. R. Kluźniaka, który się 
cieszył powszechnym szacunkiem i sym  
patja szerokich warstw społeczeństwa 
miejscowego oraz szerokich warstw rze 
mieślniczyeh, byl spontaniczną manife­
stacją uczuć — jakiej w Kielcach od 
wielu lat nie widziano.

W pochodzie pogrzebowy m, który pro 
wadzi! ks. Sonik, wzięło udział około 
4000 osób.

W tej dla rzemiosła tak żołobnej i 
smutnej manifestacji wziął udział z ra­
mienia rządu wicewojewoda kielecki 
Bratkowski, liczni przedstawiciele 
władz państwowych i samorządowych, 
prezydent kieleckiej izby rzemieślni­
czej E. Balcer, dyr. G. Axer.towicz oraz 
zarząd i radcowie izby, przedstawiciel 
rady izb rzemieślniczych senator Wie- 
chowiez, z ramienia izby przemy sławo, 
handlowej w Sosnowcu radca Modest 
Grzybowski oraz liczni przedstawiciele 
miejscowego rzemiosła na czele z preze­
sem Krupskim i ze strony rzemieślni­
ków żydów Borkowskim .oraz liczni 
przedstawiciele organizacyj rzemieślni 
czych z Radomia, Częstochowy, Będzi­
na, Olkusza, Miechowa, Jędrzejowa, 
Buska, Pińczowa, Kozienic i wielu in. 
nyeh mniejszych ośrodków rzemieślni­
czych.

Kondukt pogrzebowy, poprzedzony 
orkiestrą straży ogniowej bardzo liczne 
mi sztandarami rzemieślniczymi z 
Kielc, Radomia, Buska, Częstochowy i 
Kozienic itp. oraz znaczną iiością wień- 
eów, przedstawiał się imponująco.

Nad otwartą mogiłą ś. p. Klnźniaka 
przemówili ks. Podkul z Oświęcimia, 
prezydent izby rzemieślniczej w K iel­
cach Edward Balcer, prezes rady izb 
rzemieślniczych senator Wiecliowicz w 
imieniu rady izb oraz naczelnej rady 
rzemiosła polskiego, prezes rady miej­
skiej in. Kielc Masalski, w imieniu rze. 
miosła ziemi radomskiej prezes Osiński 
oraz w imieniu miejscowego rzemiosła 
prezes Leon Krupski.

Mówcy żegnając szczątki zmarłego 
R. Kluźniaka podkreślili ofiarną pracę 
jego życia, cnoty oby wa tejskie oraz 
wytrwanie na posterunku pracy spo­
łecznej aż do zgonu.

(k) Z kina i tea tru . K ino „Czwartak*1 
— dziś „Romanse cygańsk‘e“.

W dn. 7 b. m. w teatrze polskim  „Roz 
wód".

(k) K row a się znalazła W  związku 
z kradzieżą krow y u D ym insztajua Lej 
busia — ustalono, iż kradz?eż ta  nie m ia 
ła  miejsca, ponieważ krowa sam a wysz­
ła wprost do wsi Poprzece, do K ary sia  
Antoniego, k tóry  niedawno ją  sprzedał.

Krowę dostawiono D ym insztajnow i.

f  Mąż za miljony 1
(POWIEŚĆ!
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— Czy będziemy potrzebowali 

jutro drabinki sznurowej? — zapy­
ta! dalej chłopak, zachwycony tom, 
że odegra jakąś rolę w czynie, któ­
ry uważał nie za dramat, lecz za ja­
kąś zabawną komedję miłosną,

— Będziemy jej " ---M w a li, je­
żeli możesz przeszkodzić służącej 
wejść do domu razem ze swą panią.

— Więc signor przypuszcza, że 
zawoałowana dama będzie się broni­
ła i wzywała jej na pomoc?

Słowa te wypowiedziane były to­
nem tak komicznym, że hrabia, mi­
mo bardzo poważne;) sytuacji nie 
mógł powstrzymać się od śmiechu.

— Należy być zawsze ostrożnym
— odrzekł hrabia. — Nie chcę aby 
służąca znajdowała się w domu wte­
dy, gdy ja tam będę.,

Pippo podrapał się -w głowę.
— To będzie trudno. signor...
— Gdybym miał tu+aj JDufoura

— myślał hrabia — on bv się pręd­
ko ułatwił...

Nagle chłopak wydal okrzyk.
— Czy znalazłeś sposób? — zapy 

tał hrabia.
— Si. signor.

Od pewnego ecasu na terenie Sos­
nowca jakaś banda złodziejska dokony 
wała kradzieży mieszkaniowych.

Banda ta, działając bardzo ostroż­
nie i sprytnie, po dokonanyeh kradzie­
żach, ulatniała się, zacierając za sobą 
ślady.

Ostatnio banda ta dokonała kradzie­
ży w miesekaniu Beli Coldwasscr przy 
ul. 1 maja 32, skąd zrabowano kosztow­
ną biżnterję.

Przeprowadzone śledztwo nie dało 
narazić żadnego rezultatu. Dopiero 
przed kilku dniami udało się policji 
w p a ś ć  na trop bandy, w  następstwie 
czego zostali aresztowani: Edward Ko-

Z komitetu pomocy strajkują­
cym górnikom w Modrzę jo wie otrzy 
maliśmy list, podpisany za komitet 
przez p. Andrzeja Ducha.

Działalność komitetu przedstawia 
ła  się następująco:

Komitet zawiązał się dn. 9 marca 
i sprawował swe czynności do 30 
marca. Z pomocy komitetu korzy­
stało 654 górników.

W pływy komitetu wynosiły: od 
centralnego związku górników w So 
snowcu — 2.150 zł., od związku pra­
cowników ubezpieczeń społecznych 
w Sosnowcu 90 zł., z kwesty publicz­
nej zebrano 410 zł. 93 gr. Razem 
wpłynęło do komitetu 2.650 zł. 93 gr.

Z inicjatywy Z.Z.Z. przy dużem za­
interesowaniu robotników, w sokolni 
na Piaskach odbył się wiec poselski, 
na którym omawiane były sprawy ro„ 
botnicze. Na wriee przybyło pareset o- 
sób. Zaraz na wstępie wiec usiłowali o- 
panować przywódcy P.P.S C.K.W.

To im się jednak nie udało, a sze­
reg mówców — robotników napiętno­
wało postępowranie delegatów C. Z. G. 
za niewłaściwe wywiązanie się ze swe. 
go zadania, w czasie ostatniego strajku 
w przemyśle górniczym. Padły zarzu­
ty, iż C. Z. G. dotychczas nie złożył 
sprawozdania z otrzymanych pieniędzy 
3000 zł. przeznaczonych na pomoc dla 
strajkujących robotników oraz fakt, że 
rozdział pieniędzy nastąpił krzywdzą­
co dla robotników rzeczywiście znaj­
dujących się w warunkach bez wyjścia.

— Czy służąca nie wejdzie ze 
swoją panią?

— Nie, signor.
_ — A ja  będę mógł wyjść z domu
gdy zechcę?

— Si, signor.
— Cóż myślisz uczynić?
— Przedewszystkien muszę upo 

ić Stanzę.
— A następnie?
— Zobaczy pan później.
— Czy nikt oprócz ciebie nie bę­

dzie wiedział o tern co sianie się ju ­
tro?

— Nikt.
_— Więc porozumiejmy się. O któ 

rej godzinie zawoalowana dama wej 
dzie do domu po powrocie z teatru?

— Ponieważ przedstawienie koń­
czy się wpół do dwunastej, więc wej­
dzie do domu o północy lub w kwa­
drans później.

A zatem ja muszę dostać się 
do domu przed północą.

Według mojego planu signor mu 
śi tam być o jedenastej.

— Dobrze, niech będzie o jedena 
stej.

— Więc o wpół do jedenastej 
niech pan oczekuje na schodach przy 
moście Westchnień, J a  będę już tam 
z gondolą i drabinką.

— A czy w tym czasie nikt nas 
już nie zobaczy?

— Nie; księżyc jeszcze nie wzej­
dzie a noce teraz ciemne. Łatwo pan

walski, earn, przy ul. Dębowej 60, Brat­
kowski (Kordonowa 4) i  Edmund P ie ­
tras (Dębowa 68). Zatrzymana została 
również Magdalena Guła (Dębowa GO), 
obsługaczka p. Goldwasserowej, która, 
jak wykazało śledztwo była w porozu­
m ieniu ze złodziejami.

Gałą bandę pieekazano do dyspozy­
cji sędziego śledczego, który osadził Ich 
w więzieniu.

Dodać należy, że u jednego z ezłon- 
kew bandy policja znalazła pierścionek  
brylantowy, pochodzący z kradzieży u  
p. Goldwasserowej, który e.ostał odda­
ny v ’asci cielce.

Pozatem zebrano dary w naturze: 
25 bochenków chleba. 39 klg. mąki, 
2 klg. kaszy, 3 i pół klg. ryżu, pół 
klg. kiełbasy, półtora kłg. ciastek i 
1 paczkę eykorji.

Za nadesłane pieniądze kom itet 
zakupił 2.854 bochenków chleba i 
1.239 klg. mąki. P rodukty  te zosta­
ły  rozdane górnikom.

W ydatki komitetu wyniosły mini 
makią sumę, bo 13 zł. 45 gr.

Wszystkim ofiarodawcom, któ­
rzy złożyli datki pieniężne i w  na­
turze, komitet, za naszem pośredni­
ctwem, składa serdeczne podzięko­
wanie.

Dziwne, że delegat p. Ciołek nie za­
brał w tej sprawie głosu...

Krótki lecz treściwy referat na te­
mat obecnej sytuacji w ygłosił poseł 
Konieczko, nawołując robotników do 
jednolitego frontu walki z kapitałem. 
Drugi obszerny referat w ygłosił sekre. 
tarz Bogner. Prelegent jasno zobrazo­
wał przebieg ostatniego strajku gór­
niczego, jego skutki, oraz przyczyny, 
jakie złożyły się na obecne ciężkie po­
łożenie ekonomiczno - gospodarcze w 
kraju.

Wkońeu swego przemówienia wska­
zał, że warunkiem poprawy doli robot, 
niczej, a temsamem polepszenia się sy­
tuacji w państwie jest. łączenie się 
wszystkich robotników na wspólnej 
platformie organizacji Z.Z Z.

wejdzie na balkon.
— -Czy jesteś pewnym, ze się 

uda?
— Jestem pewnym... ale... — 

rzekł chłopak drapiąc się w głowę.
. — Cóż takiego?

— Będę potrzebow ał trochę pie­
niędzy.

— Czy potrzebujesz kogo opła­
cić?

— Czy signor mi nie wierzy?
— Wierzę, ale powtarzam -ci, że 

nie chcę, by ktokolwiek o tern wie­
dział.

— I  nikt nie będzie wiedział.
— Ile potrzebujesz? — zapytał 

hrabia otwierając portmonetkę.
— Dwie lub trzy sztuki złote...
— Masz je... A teraz słuchaj mnie 

— mówił hrabia, zniżając głos. — 
Przysięgnij mi, że eokolwiekbądź 
stanie się jutro, nigdy i nikomu nie 
powiesz, że ■wchodziłem do domu da 
my zawoalowanej.

P ippo spojrzał na hrabiego z nie 
pokojem.

— Cóż pan będzie robił w  tym 
domu? — wyjąkał.

— To mnie tylko się tyczy; przy 
sięgnij mi, że cokolwiekbądź się ste­
nie — mówił hrabin, czyniąc, nacisk 
na te wyrazy — nigdy nie zdradzisz 
mnie!

— Nigdy, signor, p m  sięga tu!
— Nawet gdyby pytała ciebie po 

licjajf,

(k) Oszust. Kaczwańska Agnieszka, 
zam. w Kielcach, przy ul. W esołej nr. 9, 
zameldowała w komisariacie P. P. m. 
Kielc, że Górecki Jan, z Niestaehowa, 
gm. Daleszyce, pow. kieleckiego — od 
dwóeh lat chodził do niej jako narzeczu 
ny. Ostatnio przedstawił jej jakiegoś o_ 
sobnika, który m iał m u rzekomo dać za 
jęcie, za co w yłudzili obaj od niej 60 z ł . , 
Po otrzymaniu pieniędzy narzeczony u- 
ło tn ił się bez śladu. Poszukuje go p o li­
cja.

(k) Kradzieże. Dym insztajnowi Pin- 
kusowi zam. w Kielcach, przy ul. Piotr, 
kowskiej 57, z jatki, przy ul. Karczow­
skiej nr. 18, skradziono 30 klg. mięsa wq 
łowego, wartości 27 zł. Spłoszony zło­
dziej mięso porzucił, a sam zbiegł.

— Herszkowicz Abram, zam. w K iel­
cach przy ul. Sienkiewicza nr. 38, zamel 
dowal, że w nocy z 3 na 4 b. m. niezna­
ny złodziej około godziny 1 do przedpoi 
koju w drzwiach w ywiercił dwie diziu, 
ry, które prowadziły do sklepu. Złodziej 
został spłoszony przez meldującego, po) 
nieważ ten na skutek usłyszanych szm© 
rów przebudził się ze snu i wszczął a- 
larm.

— Kątzki Henryk, urzędnik oddziału 
państwowego banku rolnego w Kiel„ 
each, zameldował, że dnia 25 marca K 
t . o godz. 9 rano, z wieszaka poczekal­
ni banku skradziono mu futro wartoś­
ci 300 zł. Dochodzeniem ustalono, iż  
sprawcą powyższego jest Głuszek Bole­
sław, ze Słopca Szlacheckiego, gm. 
Szczeeno, pow. kieleckiego, od którego 
futro odebrano i zwrócono poszkodowa' 
nemu. Głuszka przekazano władzom są  
dowym.

Z Sosnowca.
(s) Przepisy a życie... Rozporządze­

niem m inisterjum  skarbu z dnia 25. 3. 
1931 roku w ypłata em erytury nastąpić 
ma w 30 dni od czasu przeniesienia u- 
rzędnika na emeryturę. Tak przewidu­
je i zaleca rozporządzenie. Tymczasem  
w praktyce dzieje się inaczej. W  Sos­
nowcu np. p. Antoni Zgrzebnicki, zeme 
rytowany urzędnik pocztowy czeka na 
emeryturę od... 4 m iesięeyf

P . Z. zabiega, kołacze i  pisze... Nie 
odnosi to skutku. P. Z. niema z czego 
żyć, zwraca się o pożyczki do znajo­
mych, którzy snae świadomi stosunków  
biurokratycznych, odpowiadają p. Z„ 
że emeryturę otrzyma... za rok.

Ozy to możliwe?
(s) „Bunt" na Niemcach. W  nadcho­

dzącą niedzielę, dn. 10 bm. w sali klubu  
na Niemcach m iejscowy oddział Z. Z. 
Z. wystaw ia o godz. 6 wiecz. interesują­
cą sztukę pt. „Bunt", pióra znanego 
działacza robotniczego, sekretarza okrę 
gowego związku Z. Z. Z. w Sosnowcu p. 
Karola Bognera. Sztukę reżyserował p. 
Pająk.

— Policja? — powtórzył chłopaki 
przestraszony.

— Tak.
— A więc mogę być przez poli­

cję aresztowany?
— Nie, ale badany w razie, gdy­

by się dowiedziano, że pomagałeś 
mi.

— Nikt nie może dowiedzieć się 
i n ik t nie będzie wiedział... Niech 
signor będzie spokojnym, mój ojcien 
nie zdradził nikogo, a ja  jestem jege 
synem.

— Jeżeli dotrzymasz obietnicy-, 
zarobię cię bogatymi.

— Dotrzymam.
— A  więc do jutra.
— Dobrze, signor.
H rabia stawał się coraz więcej 

ponury, widział bowiem całe niebez­
pieczeństwo awantury, w którą się 
rzucał z zawiązanemi oczyma, a  któ 
ra  mogła zakończyć się śmiercią ko­
biety zawoalowanej w razie, gdyby 
odrzuciła propozycję, jakie miał jej 
uczynić i nie chciała dać gw arancji 
dotrzymania ich. Wierzył, że staną w 
szy znowu na jego drodze, mogła je- 
dnem słowem zburzyć świetne rusz­
towanie jego przyszłości, gdyż rze­
czywiście, dość było jednego jej sło­
wa, by wysłać go na  galery lub nar 
wet na gilotynę.

d. e. a . i'

2 dziata'nwci komitetu gomacy strajkującym 
górnikom w Modrzejowie.

Wlec poselski na Piaskach.



Budżet m. Będzina na posiedzeniu rady komisarycznej.
Budżet m. B ędzina n a  1952-33 rok  p© 

dwumiesięcznem uzgadnian iu  przez ko­
m isją budżetowo - skarbow ą, znalazł 
się onegdaj na  posiedzeniu rad y  komi­
sarycznej, Dłuższe expose budżetowe 
w ygłosił kom. Rzeczkowski, w spom ina, 
jąc  m iądzy innem i, że p re lim inarz  bu­
dżetowy ułożony jest stosownie do roz­
porządzenia m in is tra  spraw  wewnętrz­
nych, to jest, że sum a budżetu nie prze 
kraeza 70 proc. ogólnej sum y budżetu 
z roku ubiegłego.

Zadłużenie krótkoterm inow e mia_ 
sta  wynosi 1 m iljon 457 tysiący. W pły­
wy wobec zwiększającego sią kryzysu  
stale sią zm niejszają. N aprzykład  z po 
datku  przemysłowwego wpłynęło m niej 
o 100 tys. zł. N atom iast m iasto m a wie­
le w ydatków  w pokryw aniu  kosztów 
świadczeń społecznych, jak  leczenie eho 
rych, u trzym yw ania  przytułków , sub- 
syd ja  i t. p.

Z ogólnej sum y 400 tysiący złotych 
długu wekslowego spłacono 310 tysiący 
złotych.

Po expose kom. Rzeczkowskiego, 
budżet został z m ałem i popraw kam i 
zgodnie i jednogłośnie uchwalony:'

W ydatk i zwyczajne: zaległości b ier­
ne — 285.000 zł.; adm in istrac ja  310.500 
zł.; m ają tek  kom unalny 38 600 zł.; P rzed
siąbiorstw a k o m u n a ln e  ; sp ła ta  d łu .
gów 310.500; drogi i place publiczne
144.000 zł. P om iary  i p lany  rozbudowy 
m iasta  — 62*00 zł.; ośw iata 192.100 zŁ; 
k u ltu ra  i sztuka 800 zł., zdrowie pu­
bliczne 83.400 zł. opieka społeczna 387.300 
*Ł; popieranie ro ln ictw a 1.500 zł.; bez­
pieczeństwo publiczne 97.800 zł. i różne
9.000 zł. Razem 1 m iljou 908 tys. zł. 
W ydatk i nadzw yczajne: adm in is trac ja  
•gólna 10.000 zł.; przedsiębiorstw a ko­
m unalne 430 tys. zł. (400 tys. budow a ko 
lek tora  i 30 tys. na rozbudowę wodocią 
gów); drogi i  place 85.030 zł.; pom iary  i 
p lany  10.030 zł.; ośw iata 42.000 zł. i opie 
ka społeczna 10.000 zł. Razem 587 tys. zł. 
Dochody zwyczajne: Zaległości bierne
245.000 zł.; m ajątek  kom unalny 117.090 
zŁ; przedsiębiorstw a kom unalne 393.000 
zł.; subwencje i dotacje 29.200 zł.; zwro 
ty  57.000 zł.; op łaty  adm inisłr. 36.360 zł.; 
opłaty za korzystanie z urzędów i zakła 
dów dobra publicznego 26.000 zł.; dopła . 
ty  18.0G0 zł.; udział w państw ow ych po­
datkach 110.000 zł.; dodatki do państw, 
podatków  469.500 zŁ; podatki sam oistne 
399.008 zł.; i różne 8.000 zŁ Razem  1 m i­
lion 908 tys. zł. Doeliody nadzw yczajne: 
subwencje i dotacje 77.000 zł.; pożyczki
425.000 zł. i podatek inw estycyjny  85.000 
ił. Razem 587.000 zŁ

O gólna sum a p re lim inarza  budżet© 
wego w dochodach i rozchodach wynosi 
2 m iljony  495 tys. zł. O ile chodzi o ze­
staw ienie w ydatków  to najw iększą su­
mę prelim inow ano na  przedsiębiorstw a 
kom unalne (budowa kolektora) 400 tys, 
zł. D rugie m iejsce za jm uje opieka spo

m a  397 zł., trzecie miejsce sp ła ta
Ł ł.w  S W ł C T B a M C T '  II1 1 !■ 11II ■■ B g g S r a s g T T H r a S S M g M

7YRK STA N IEW SK IO H  W  DRODZE 
DO SOSNOWCA.

Ju ż  za dni k ilka w łasnym pociągiem  
przybędzie do Sosnowca cyrk  Staniew - 
skich, k tó ry  ja k  wiadomo jest jednym  
i najw iększych w E uropie  cyrków  i 
słusznie uchodzi za chlubę polskich 
przed siębiorst w widowisk ty w ych.

P rzy jazd  cy rku  S taniew skich do So­
snowca pow itają  niew ątpliw ie z rado­
ścią tysiączne rzesze jego. zwolenni­
ków, tem bardziej, że cyrk  przybyw a w 
swoim pełnym  składzie, wioząc rów_ 
Bież ze sobą o lbrzym i zwierzyniec.

P ro g ram  w tym  roku zapow iada sią 
im ponująco: św iatow ej sław y artyści, 
k tórych nazw iska głośne są niem al we 
wszystkich stolicach E uropy  zaprezen­
tu ją  publiczności zagłębiow skiej to 
wszystko, co sztuka cyrkow a w jej n a j­
lepszych i najszlachetn iejszych  fo r­
mach w ytw orzyć zdołała, a zdum iew a­
jące popisy akrobacji, siły, zręczności
i tre su ry  zw ierząt s tan ą  się źródłem 
zdrowej rozryw ki dla starszych, ja k  i  
dla młodych.

Cyrk S taniew skich m a zresztą w 
tym  względzie sw oją ustaloną sławę, to 
też spodziewać sią należy, że w czasie 
gościny w naszem mieście zdobędzie 
sukces, na jak i w zupełności zasługuje. 
Dodać należy, że pobyt cyrku w Sos­
nowcu obliczony jest tylko na kilka dni, 
to też należy zawczasu pom yśleć o urzą 
dzeniu wycieczek do cyrku  i zw ierzyn, 
ca, ezem jest on bowiem dla dzieci 
tłum aczyć nie potrzeba.

długów 316 tys., ezw arte adm in istracja  
S it tys. 600 zł. i p ią te  ośw iata 192.930 zł.

N a zebran iu  tern um awiana była je 
szcze spraw a podatku  na  założenie i 
u trzym anie  wodociągów. Podatek ten' 
da łby  dochodu m agistra tow i 35 tysięcy  
zŁ Spraw ę tę referow ał radca Salski, 
sprzeciw iając się stanowczo nak ładan iu  
na mieszkańców wyżej .wspomnianego 
podatku.

W  ub ieg łą  sobotę p rzyby ła  do m iess 
k an ia  p. D. w O lkuszu (dom Szymon- 
ka), 26-letnia J a n in a  Piscczykówna, 
m ieszkanka Strzem ieszyc - Małych. Po 
k ró tk iej' rozmowie p. D. zmuszony był 
w yjechać służbowo do Będzina. Z tego 
skorzysta ła  jego chwilowa lokatorka i 
ta rg n ę ła  się na  życie, w y p ija jąc  więk­
szą ilość esencji octowej. R ozstaniu się 
z życiem doczesnem Piszczykówny to ­
w arzyszył pewien cerem oniał re lig ijny . 
D enatka  zapaliła  dwie świeee, w pośrod 
ku um ieściła  zd ję ty  ze ściany kryey- 
fiks, oraz fo to g rafię  p. D. większych 
rozm iarów .

Po w ychyleniu ze szklanki esencji 
octowej z dwuch buteleczek, denatka

W sobotę około godz. 21 gospo­
darz Stanisław Sitko z Toń znalazł 
na polach nieznanego osobnika w sta 
nie nieprzytomnym. Zawezwane po 
gotowie ratunkowe odwiozło niezua 
jomego do szpitala św. Łazarza, 
gdzie nie odzyskawszy przytomności 
zmarł.

Przeprowadzone dochodzenie po­
licyjne ustaliło, że był to Antoni Ro-

W głosow aniu nad  tą  sp raw ą w ięk­
szość radców  w ypow iedziała się prze­
ciwko podatkow i. P onad to  n a  w niosek 
kom. Rzeczkowskiego zostali delegowa 
n i do kom isji poborowej pp.: L aubitz  i 
Szw aj eer.

W  dyskusji zab ie ra li głos pp.: kom, 
Rzeczkowski, Salski, prof, Ocioszyńsłd, 
K isyński, insp. J a n  i czak, R eehuic i  
Lengas.

położyła się do przygotow anego łóżka 
i w strasznych  cierp ien iach  zakończyła 
życie. N a stole leżał lisi z pożegnaniem  
i oświadczeniem  do p. D., że kochała go 
od la t  trzech bez wzajem ności. Zwłoki 
trag iczn ie  zm arłej pochowane zostały  
w Olkuszu w dn iu  w czorajszym .

O negdaj dr. Ł apińsk i udzielił pom o­
cy o tru te j obok jego dom u n a  polach 
przy  ul. O grodzienieckiej, 22-letniej 
m ieszkance Olkusza, M arjan n ie  K lu- 
czewskiej. Okazało się, że K luczew ska 
w ypiła buteleczkę esencji octowej w 
celu samobójczym... rów nież z powodu 
zawodu m iłosnego. D enatkę zabrano do 
szpitala, gdzie czuje się lepiej.

gusz, la t 22 z Zaskowa pow. olkus­
kiego. Zmarł ooi od uderzenia ja- 
kiemś tępem narzędziem w głowę.

Dalsze dochodzenia doprowadzi­
ły do ujęcia zabójcy w osobie Paw ­
ła Ruska, la t 18, służącego w To­
niach, który na tle porachunków o- 
sobistych dokonał zabójstwa.

Aresztowanego przekazano do. dy­
spozycji władz sądowych.

Z Czeladzi.
(c) P rzed  g en era ln ą  in spekcją  po­

rządków  w mieście. W  zw iązku z n asta ­
niem  p o ry  w iosennej władze policy jną  
w Czeladzi p rzestrzegać będą n ad er 
bacznie porządków  san ita rn y ch  w m ie­
ście.

W  najb liższych  dniach  w całej Cze­
ladzi k om isja  san ita rn o  - porządkow a 
przeprow adzi g en era ln ą  inspekcję  ulic 
i podw órzy d la stw ierdzenia fak tyczne­
go stanu . W  in teresie  Ogółu w inno le­
żeć, by  stan  ten  u trzym any  był w ja k - 
na jlepszym  porządku.

(e) O dobry  w ygląd placu cm en tar­
nego. N adzór kościelny w Czeladzi w 
trosce o estetyczny w ygląd p lacu  cm en­
ta rn eg o  wokół kościoła p a ra f  jalnego, w 
bieżącym  roku  m a zam iar p rzeprow a­
dzić częściową niw elację, ja k  również o- 
ezyszczenie terenu.

P ierw szą  w tym  k ie ru n k u  próbą 
je s t zniesienie b a rak u  od s tro n y  połud­
niow ej kościoła. N adzór, p rag n ąc  u- 
przystępn ić  k u p n a  cegły z budynku  
biedniejszym  obyw atelom  w yznaczył l i ­
cy tac ję  na  p ią tek  8 bm. o godz. 15-ej w 
m iejscu.

Z Dąbrow.y.
(d) Odczyt. S ta ran iem  akadem ickie­

go k lubu  p racy  społecznej w Zagłębiu  
D ąbrow skiem , dziś, tj. dn. 6 k w ie tn ia  
w sa li „K uźnicy1* p rzy  ni. 3-go m a ja  4, 
p. J a n  C iepał w ygłosi odczyt n. t. „Zna­
czenie i zastosow anie reklamy**. Począ­
tek  o godz. 19-ej. W stęp wolny.

(d) Losy sierocińca w Ząbkowicach.
Z abudow ania, w k tó ry ch  m ieścił się sie 
rociniec im ien ia  m arsz. P iłsudskiego, 
doprow adzone do stan u  obecnego przez 
sam orządy Z agłębia kosztem  przeszło 
100 tys. zł., zostaną wkrótce rozebrane 
przez w łaściciela budynków . W czoraj 
w spraw ie te j odwiedził kom isarza K uź 
n iak a  pełnom ocnik sukcesorów  M icha­
ła H ertza  z Częstochowy, p. P . K aczka 
i zaproponow ał nabycie tych zabudo­
w ań za cenę 35 tys. zł. K om isarz  K uź­
n iak  ocenił w artość budynków  na 3 tys. 
zł., wobec ęzego tra n z a k c ja  do sku tk u  
nie doszła. S praw ę tę  om ówim y obszer­
n ie j ju tro .

(d) P rzedstaw ien ie  w Zagórzu. W]
niedzielę, dn ia  3 bm. odbyło się w Za­
górzu przedstaw ienie am atorsk ie , u rzą ­
dzone s ta ran iem  stow arzyszenia mężów 
kato lick ich  w Zagórzu. N a p ro g ram  
którego  złożyły się dwie jednoaktow e 
sztuki ludowe: „W erbel domowy** i 
„Łobzowianie**.

Dzięki św ietne reży se rji p. W acław a 
Ł oja , sz tuk i te  zostały  zagrane  bardzo 
dobrze. N a szczególne w yróżnienie za­
s łu g u ją  pp.: U raczow a H elena w roli 
B ąbaliny , Łój W acław  w rolach U rb a ­
n a  i P ro tazego  i W ojta l E ugen jusz  w 
ro lach  Tom ka i Jan k a .

P rzy tem  należy  podnieść uwieńczo­
ny  powodzeniem w ysiłek p racy  p. No­
w ickiego M arjana , k ierow nika  zespołu 
scenicznego.

Dochód z p rzedstaw ienia  przeznaczo. 
no n a  eele stow arzyszenia.

 o --------
E Zawierein-

(z) O u ruchom ieniu  robót publicz­
nych. W  d n iu  dzisiejszym  baw i w urzę 
dzie w ojewódzkim  w K ielcach s ta ro s ta  
pow iatow y K onopacki i kom isarz m ia­
sta  F r. L an g ert w spraw ie u sta len ia  
te rm in u  rozpoczęcia robót publicznych, 
uzyskan ia  na  ten cel subw encji i roz­
m ia ru  tychże robót.

(z) Z atrzym anie  pociągu. W czoraj w 
godzinach ran n y ch  za fa b ry k ą  T. A. Z. 
banda około 100 ludzi rzuciła  się na  
przejeżdżający  pociąg w celu g rab ieży  
węgla. Nrą wszczęty przez obsługę a la rm  
pociąg  zatrzym ano, odpędfeając p rzy  
pomocy policji napastn ików .

(z) R ep e rtu a r kin. K ino „Arlekin**— 
„Wygnańcy**.

Z Olkusza-
(ol) W  W olbrom iu będzie kom isarz.

W skutek  rezygnac ji dalszych radnych  
ta k  chrześcijan , ja k  i  żydów, z m anda­
tów  radzieckich do rad y  m ias ta  W ol­
brom ia, w najbliższym  czasie należy 
się spodziewać m ianow ania do W olbro­
m ia  kom isarza m iasta . Obecna zdekom­
pletow ana ra d a  nie je s t w możności po 
dejm ow ać żadnych praw om ocnych u- 
chwał.

(ol) N apad  i »zrabowane pudełka z 
ty ton iem . Szosą pom iędzy Sławkowem  
i B olesław iem  jechał onegdaj m ieszka­
niec wsi Kosmolów, Józef K lich. W  
pewniej chw ili p rzystąp iło  do niego 
trzech osobników z czemś błyszezącem 
wT rękach  i zażądało pieniędzy. K lich  
oprócz pudełka z ty toniem , nic w ięcej 
p rzy  sobie nie posiadał. N apastn icy  nie 
pogardzili i tern, poczem zrew idow aw ­
szy go dokładnie, kazali jechać, lecz 
nikofiju o w ypadku nie m eldować. K lich  
ta k  się przeląkł, że nie pam ięta, czy na 
p astn icy  trzy m ali w rekach  rew olw e­
ry , czy noże.* Zaw iadom iona policja w 
Bolesław iu, u ję ła  dwuch osobników, po 
dejrza*yych o napad.-

Dwie ofiary zawodu miłosnego.
D W IE  ŚW IECE, K R U C Y FIK S I  PO R T R E T  UKOCHANEGO.

Dziewięcioletni maiec schwytał podpalaczkę 
na gorącym uczynku.

SĄD SKAZAŁ ZB R O D N IA R K Ę NA TRZY LA TA  W IĘ Z IE N IA .

N iew ielka wieś Będusz w pow. sa- 
w ierckim  m a swego m alca - bohatera.

B yło to  k ilk a  m iesięcy tem u, kiedy 
rank iem  nad  w sią stnrełił do góry słup 
ognia.

W ieśniacy, zajęei swą robotą w po­
lu i pobliskich stodołach, nie zauważyli 
ja k  słom iana strzecha n iejak iego  Ko­
w alczyka stanęła  nag łe  w płom ieniach.

W idział to  jednakże 9-letni Zbyszek 
K ita la , k tó ry  zanim  niebezpieczeństwo 
przybrało  gorsze rc«m iary , zaalarm o­
w ał krzykiem  najbliższych włośeian, 
sam zaś pobiegł za pew ną kobietą, prze 
m y k ająeą  się ehyłkiem  z w iadram i wo­
dy m iędzy dom ostwam i i zatrzym ał ją  
dopóki nie nadeszła m u pomoc.

W m iędzyczasie ogień, k tó ry  zagra­
żał przeniesieniem  się na pobliskie do­
m y z w yschniętem i od gorąca strzecha 
mi, po bohatersk iej walce z żywiołem 
stłum iono. K ilku  mężczyzn doznało lek 
kich oparzeń.

Po sprow adzeniu zatrzym anej na po

„Roztrwonił
C IE K A W A  SPR A W A  W  SĄ D ZIE OKRĘGOW YM  W  SOSNOW CU.

S ta li bywalcy sa li rozpraw  w sądzie 
okręgow ym  w Sosnowcu, w słuchujący 
się z ciekawością w różne epizody w y­
stępków  i wykroczeń przeciwko porząd 
kowi publicznem u, n iew ątpliw ie zaliczą 
do rzadkich  spraw ę, jak a  była ostatnio 
przedm iotem  rozpatryw ania.

B ohaterem  te j niezw ykłej spraw y 
jest znany w Zaw ierciu i cieszący się 
pow ażaniem  p. J a n  Chudzicki (Kościusz 
k i 4). N ieskazitelność im ienia tego w ła­
śnie p. Chudzickiego została poważnie 
zachw iana przez wytoczenie m u spraw y 
karno  - sądowej, o roztrwonienie... tru m  
ny.

Zdaw ałoby się, że to  paradoks, tym ­
czasem przeciwnie. P. J a n  odpowiadał 
za „roztrwonienie** tru m n y  i dostał w

Krwawy porachunek osobisty pod Krakowem.

sterunek  policji, 9-letni Zbyszek opo­
w iedział eo w idział: K obieta  z w ia d ra ­
m i podpaliła  strzeehę zapałkam i i ucie­
kła.

W podpalaezee poznano notoryczną 
sdodeiejkę 37-letnią H elenę W ałękę, wa 
łęsa jącą  się sta le  po pobliskich wsiach 
w celach kradzieży. W ałęka w yp iera ła  
się początkowo, u d a jąc  pozbaw ioną zmy 
słów, wkońcu się przyznała.

— P odp aliła  stodołę K ow alczyka z 
zemsty, gdyż Kow alczyk, p rzyłapaw szy 
ją  n a  kradzieży, oddał złodziejkę w rę- 
ee policji, przyczem  podczas rew iz ji 
sab rano  je j cały  m agazyn  kradeionych  
rzeczy.

Dzięki m ałem u Zbyszkowi w ieś po­
zbyła się zbrodniark i, k tó rą  osadzono 
w w ięzienin.

W czoraj w sądnie okręgow ym  odby­
ła  się przeciwko n ie j rozpraw a. W yrok  
zapadł na  trzy  la ta  w ięzienia z pozba­
wieniem  praw.

"... trumnę.
sądzie grodzkim  dwa tygodnie kozy.

S tało się bowiem, iż p. Chudzicki zna 
lazł się w ta ra p a ta ch  z powodu nieza­
płacenia podatku  obrotowego, a  sekwe- 
s tra to r  nie m ając  nic innego pod ręk ą  
do zajęcia, opieczętował m u w jego za­
kładzie trum nę.

P. Jan , niepom ny na groźby sekwe- 
s tra to ra  o surow ej odpowiedzialności 
za roztrw onienie będących pod sekwe- 
strem  rzeczy, tru m n ę sprzedał, wycho­
dząc ze słusznego — ja k  zresztą tw ie r­
dził — założenia, iż tru m n a  jak o  przed­
m iot niecodziennego użytku, tru d n y  bę 
dzie do zlicytow ania.

Sąd okręgow y w Sosnowcu, k tó ry  
rozpatryw ał tę  spraw ę z odw ołania się 
p. Ja n a , w ydał w yrok un iew inn ia jący .



P T ® Dziś wielka premiera

Kina-Teatr C h arlie  C h a p l i n K IN O

ZAGŁĘBIE
„PAŁACE’' w najw iększym  filmie p. t.

£ dawniej

„Światła wielkiego miasta Kino-Teatr „Udziałowy” ,

DZIŚ OSTA TN I D Z IE Ń !

S p ę ta n a  m iło ść”
w ro lach  głów nych: SH IR L E Y  M ASON i B EN  LYON. 

N adprogram : W ESOŁA KOMED.JA.

s r

Nastąpmy program : 
N ajnow szy P olsk i film  dźwiękowy

P U S Z C Z A "■ i'
w rolach głów nych: N ina G rudzińska, In a  B enita, Paw eł O- 

werło i Je rzy  M arr.

K rw aw y d ra m a t w  G n a s z y n ie L O K A L E .

Właściciel piwiarni postrzeli! cięż*o rzeźnika i popeinii
sam obójstwo.

M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia Dańdów- 
ka, D aniłow skiego 2.______

W ub. sobotę popołudniu w Gna­
szynie pow. częstochowskiego, roze­
grał się krwawy dramat na tle zatar 
gów pomiędzy dwoma właścicielami 
sąsiednich sklepów, piwiarni i wę- 
dliniarni, 53-letnim Aleksandrem Ba 
dorą, a rzeźnikiem Aleksandrem La- 
bochą.

W ub. sobotę Badera wyszedł z 
domu o godz. 9-ej rano, udając się 
do pobliskiej restauracji Naturalne­
go. Bawił tam długo, a spotkawszy 
się z Labochą wydobył rewolwer i 
strzelił doń kilkakrotnie. Labocha 
ugodzony został w brzuch i padł 
ciężko ranny.

Nie zatrzymany przez nikogo 
Badora skierował się do domu, w 
drodze zaś napotkał swoją żonę, 
która zaniepokojona długą nieo­
becnością mgża,biegła w stronę resta 
uracji. Po drodze nie mówił ani sło­
wa, w sklepie nie zatrzymał się, lecz

ęrzeszedł do przyległego pokoiku, 
'o chwili rozległ się stamtąd huk 
wystrzału rewolwerowego. Gdy p. 

Badorowa wbiegła tam, ujrzała mę­
ża padającego na otomanę z prze­
strzeloną skronią.

Zawezwane pogotowie kasy cho­
rych obu ciężko rannych prźewiezło 
do szpitala Najśw. Morji Panny w 
Częstochowie. W karetce pogotowia 
gdy obaj odzyskali przytomność, 
nastąpiła osobliwa scena pojedna­
nia w obliczu grożącej śmierci.

— Coście zrobili! — z gorzkim
wyrzutem zapytał Labocha.

Zamiast odpowiedzi, Badora w y­
ciągnął doń dłoń i obydwaj uścisnęli 
sobie ręce.

— A nie mogliście wcześniej wy 
ciągnąć rękę? — zapytał Labocha 
sprawcy i współtowarzysza swoje­
go nieszczęścia.

— Ale musicie przyznać, ze cel- 
hie strzelam, — odpowiedział Bado 
ra i po tych słowach zaciął się w u-

ŻE SPORTU.
K om isja  W F. i P f f .  w D ąbrow ie

podaje do wiadomości szkołom, klubom , 
organizacjom , stow arzyszeniom  sporto­
wym i PW ., k tóre  chcą korzystać ze sta  
d jonu  m iejskiego przy  ul. K onopnic­
kiej na ćwiczenia i zapraw ą sportow ą 
w dnie powszednie, oraz n a  zawody w 
dnie świąteczne, ażeby się zgłaszały do 
kom isji W F. i PW . w D ąbrow ie (m a­
g istra t), _w celu uzyskan ia  pozwoleń i 
um ożliw ienia m iejsk iem u in s tru k to ro ­
wi W F. uzgodn ien ia .term inów  dla zgło 
szonych kandydatów . Zgłoszenia p rz y j­
m uje i zezwolenia w ydaje m iejski in­
s tru k to r  wych. fizycznego p. L. S tan ­
kiewicz w poniedziałki, środy i p ią tk i 
od ^edzińy 13 do 15-e.i.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

SA LĘ po ,A rlek in ie '1 uL D ęblińska 4 
poleca się na bale, koncerty, odczyty, 
zebrania, przedstaw ienia, po rank i eto. 
po m in im alnej cenie. W iadomość na 
m iejscu  godz. 17 — 18 każdodziennie.

partem milczeniu. na wyjątkowo ciężki stan dotych-
Labosze zrobiono operację otwar czas nie wyjęto kuli z głowy. S t a n .   ______

ci a jamy brzusznej i zaszycia dziur obydwuch budzi bardzo poważne o- H H g K upno i sprzedaż, 
w jelitach, Badorze zaś ze względu bawy. B B Ł — —  ■ ■ ■ ■ —

ZNANY P IS A R Z  OTTO H U B E R T  U LEG Ł KATASTROFIE SAMOLOTOWEJ.

KŁOŻĘ 500 ZŁ. i więcej jako kaucję za 
udzielenie posady kasjerk i, lub b iu ra  
listki. Zgłoszenia do ..Fxpresu  Zagłę- 
bia“ w K ielcach pod „500“,
PO TRZEBN Y  uczeń do zak ładu  fryz­
jersk iego  od zaraz. Sosnowiec, P iłsu d ­
skiego 60.
PO TR ZEB N A  sam odzielna sklepowa, 
kauc ja  w ym agana 500 złotych. W iado-
mość w a d m in is tra c ji .______________
PO TRZEBN Y  zaraz in te lig en tn y  chło_ 
piec od la t 16 do posyłek. Zgłoszenia z 
rodzicam i , od godz. 11-tej do 13-lej. F ir-  
ma H Iaw ski Sosnowiec. W arszaw ska 12
PO TRZEBN Y  pom ocnik ogrodniczy i 
do robót p rzy  domu, na stałe. Zgłaszać 
się Pogoń, ul. Żytnia 8.

i

•Jedna z okolicznych m iejscowości w M onachium  by ła  widownią k a ta ­
stro fy  sam olotowej, w k tó re j poniósł śm ierć znany p isarz O tto H ubert. I lu ­
s tra c ja  p rzedstaw ia szczątki zdruzgotanego samolotu.

Największe ©Sony ziemniaków
o s ią g a  s ię  p rze z  u ż y c ie  n a jta ń sz e g o  n a w o z u  s z tu c z n e g o

Jakim jest:

Ś R U T  RYCYNOWY

Zapisy nowych kandydatów  (tek) na fachowe

kursy pisania i iic2e<ua na maszynach $ 3 '
p r z e jm u je  c o d z ien n ie  Sekre ta r ia t .  K u rsó w  H a n d ń w y c h

M. K oła czk o w sk iego , w Będzinie, ul. Sączawska 25.
Po ukończeniu K u rn i absolw entki (ci) o trzym ują św iadectw a w/g wzoru 

zatw. przez Min. W yżu. i Ośw. Publ.
P rospek ty  — bezpłatnie.Zniżki tram w ajow e.

ZH. 19/32. Odroczenie wypłat.
Przew odniczący W ydziału  H andlow ego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

na zasadzie a rt. 4 Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 23-go
grudn ia  1927 r. o zapobieganiu  upadłości (Dz. List. N r. 3/28 poz. 20) ogłasza, że
na dzień 21 kw ietn ia  1932 " "  m  a to Sorlm o tk hunrr,. rn irm  to ttn-r. o godzinie 10 rano w Sądzie O kręguwym  w So­
snowcu w W ydziale H andlow ym , wyznaczona została rozpraw a w spraw ie 
odroczenia w ypłat firm ie  „Przew odnik" — Tow arzystw o Techniczno-H andlo­
we w Sosnowcu n a  przeciąg  trzech miesięcy, na k tó rą  to rozpraw ę m ogą przy_ 
być w ierzyciele w celu udzielenia Sądowi w yjaśnień.
Sosnowiec, dnia 31 m arca  1932. *

S ekretarz: (podpis nieczytelny). Przew odniczący: (podpis nieczytelny)

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia1' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4.

SZA FA  jasna , szeroka 1 m tr. 20 do 
spzedania. Będzińska 27a u gospodarza. 
TA N IO  do sprzedania p o rw an ie , fuzja, 
wiolonczela i rower. Sosnowiec ul. Ko­
ścielna M azurkiew icz skład wędlin.
BO sprzedania w śródm ieściu domek. 9 
ub ik ac ji z ogródkiem , 3 pokoje z kuch­
nią, przedpokojem  wolne. W iadomość: 
Sosnowiec, 3-go M ają  5, A . W itkow ska. 
j& A S Ź fN Ę d o " p isan ia  używ aną sprze- 

.dam  tanio . Zgłoszenia Dąbrowa, Okrzei 
14 m. -12.
ST A R E wartościowe skrzypce oraz 
sporo nu t sprzedam . W iadom ość: D ą­
brow a Górn. Okrzei 36. _________
K A SA  Chorych w Sosnowcu sprzeda z 
licy tac ji 4 konie wyjazdowe. Licytacja 
odbędzie się w dniu 6 kwietnia br. o 
godz. 11-ej rano na placu przy ul. Kołłą­
t a ja  17 w Sosnowcu.

" 'rab lone  dokum enty.
po 5 groszy za t  wyraz.

KACZM ARCZYK A N D RZEJ zgubił 
leg itym ację  w ydaną przez P .U .P .P  K a­
towice.
TR ZA SK A  ZYGMUNT zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez P.K.U. Sos­
nowiec.
W IEC ZO R EK  W ŁADYSŁAW * zgubił
książeczkę wojskową, w ydaną 
P. K. U. K raków .

przez

K A R W A C ZY N SK I JÓ Z E F  zgubił
żeezkę wojskową, w ydana przez PK U .
Sosnowdc-e. ____
ZGUBIONO portfe l zaw ierający wy­
ciąg z k siąg  ludności w ydany w Wol. 
brom iu  na  nazwisko H anela  Lendeu- 
baum a, k a rtę  re je s tracy jn ą  wydaną 
w Będzinie i jeden weksel protestow a­
ny  na  100 zł. p ła tn y  2.ITT.32 r. na zlece­
nie J . P iekarsk iego . Ł askaw y znalazca 
raczy  zwrócić za w ynagrodzeniem  do 
Będzina ul. Zawodzie 3.

:
K 1LBERG  JO S E K  zgubi’ książkę woj- 
skowa w ydaną przez PK U . Sosnowiec.
SKRA D ZIO N O  w yciąg fam ilijn y  z 
k siąg  ludności na im iona A ntoni, Jad ­
w iga i S tan isław a Szczygieł w ydany 
przez gm inę Olsztyn oraz k a rtę  em ery­
ta ln ą  z D yrekcji W arszaw skiej, kA ra
u n i e w a ż n i a  się .____________
G U R N IK IE W IC Z  H U M B ER T 'z g u b ił

z a w i e r a ś ą c y :  a z o t ,  b i o t a s  i k w a s  f o s f o r o w y *
G w a r a n t o w a n a  z a w a r to ść  tych  s k ła d n ik ó w  

i w y b i t n a  p rzy sw a ;a łn o ść .
— Najpewniejsza ochrona przed rakiem z emniaczanym. —
R efe r e n c je  a g r o n o m ic z n y c h  z a k ła o ó w  n a u k o w y c h .  -— D o ś w i a d ­
c z e n ie  ferm y U n iw e r s y t e t u  J a g ie l lo ń sk ieg o .  —  N a  d o g o d n y c h  

w a r u n k a c h  k red yL ow ych  dostarcza:

y J, 0. POTOKI SYNOWIE Sp, Akc.
O  BĘDZIN Telefon  Nr. 90 MftŁOBĄOZ. O

książeczkę wojskową w ydaną przez P. 
K. TT. Be'dzin.
W A L U T E K  LEON zgubił portfel za. 
w iera jący  następujące dowody: książ­
kę wojskową, w ydaną przez K. O. P„ 
k a rtę  m obilizacyjną, leg itym ację  rowe 
rową na imię .Jana M isiarv.____
W OŹNICZKA FR A N C ISZ E K  zgubił
tym czasowe - zaświadczenie dem obiliza­
cji wydane przez PK U . Będzin, które 
uniew ażnia.

M atrym onjalne.

P A N O W IE  oraz P an ie  różnego wieku, 
zamożni, na stanow iskach, poszukują 
znajom ości m atrym onialnych , nieko­
niecznie bogatych. In fo rm acje  bezpłat­
nie. Zgłoszenia oraz fo tografię  nadsy­
łać: „Śląski Pow iern ik” K atow ice, 3-go 
M aja 19.

R Ó Ż N E

W Y D ZIER ŻA W IĘ koncesję wódczaną 
na bu telk i i kieliszki, ew. p rzystąp ię  do 
spółki. W iadom ość „Exrves Zagłębia" 
Kielce.
„K IESZO N K O  W A  E ncyklopedia  Po­
p u la rn a"  — stanow i nieodzowną książ­
kę dla każdego in te ligen tnego  człowie­
ka. Cena przystępna dla wszystkich. 
K siążka pow inna być w każdym  domu 
ku ltu ra ln y m . M aterja ł bogaty  — opra­
cow any przystępnie! Żądaj prospektów! 
„Kieszonkowa Encyklóp-ulja P o p u la r, 
na" K raków , Józefitów  19.
EDM UNDA KRZYW KO W SKIEGO
w łaściciela b iu ra  „DORADA" wzywam 
do uiszczenia d ługu  z w rześnia 1931 r. 
Tadeusz Żółkiewski, Sk.snowiec, 3 m aja 
nr. 33.

Redaktor odp.: Józef 0?kó!«H.


